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WIADOMOSCI KRAJOWE. wystawione na wszystkie tiewygody i qdokuczające 

potrzeby, musiały sie cofnąć z placu bitwy, który je 
tyle krwi tyle ofiar Kosztował. Piękna jest sprawa 
nasza, piękne sa chwałebnój walki początkie Postg 
pujmy dałój śmiało, a zwycięztwo uwieńczy albrzy- 
mie zamysiy! 


finieszczony dziś w piśmie naszćm «pis pamiętnej. 
bitwy pod Pragą z dnia 25 lutego , zaleca się treści- 
wością i szczerością , godną sprawy. naszćj, godną 
( ludu który umić sam siebie szanować, Zyćzyć wszak- 
że należy aby rapporta szezególewe dowódzeów po- 
jedynczych oddziałów wojska, jak najspiesznićj ©- |. Rapport urzędowy. 
głoszone zostały, z wymienienienz pa uwaleczniej- > 
szych. Każde imie z chlubą wspomniane przejdzie 
do potomności. Ciekawa jesi rzeczą, jak Dybicz 


Po bitwach dnia 19.1720, lutego, nieprzyjaciel w 
RSE stanowiskach stojący i lasami okryty, no- 


odmaluje tę krwawą walke, w którój wyraźną -po- swe posiłki przye gając, liczne swoje straty zapet- A 
niósł klęskę, a w której eca! ^ie armji swojej- wi- nial, ać w ojsko narodowe Stało w obozie na polach, 
nien cieniom nocy, niepewnemu stanowi Wisły, któ- przy których dawniej mężnie sie utrzymało. = g 
ry troskliwość wodza obudzał , i wcześnie już wzię- Dnia 24 nowy. korpus, xoa Szachowskiego < nad- 


szedł do Serocka, w przemagającćj sile attakował 
nasze lewe szrzydło pod jener iami Małachowskim 
na ziemię naszą i wałne bitwy pod Grochowem i Jankowskim, i opanował wieś Bialolękę. i Dowo- 
i Pragą stoczone, z taką chwalą dia wojsk naszych, dzący lewóm SKkrZYyGiEm jevęrał Krukowiecki przy.= 
nie byly wcale koniecznemi z zasad sztuki wojen: hywa ku wieczorowi zZ brygada jen. Gie! zuda. Z prze- 
nój: ale stoczyć je wypadało, dla honoru narodow e- dluseniem boii na tym punkcie aż do, Bacy , attak 
go i dla wprawy mlodego rycerstwa do boju. Polo- nieprzyjaciełski wstrzymany zosta! Nasdjtrz rano 
Żenie miejsca i sila numeryczna, ważyly się na ko- d. 23, rozpoczęła się walna bitva Ma naszoni lewém 
rzyść nisprzyjaciela. Pózycja nasza okrywająca tyt skrzydle, gdzie jeu. Krukowieck attakował xięcia 
naszćj armji wielką rzeką słabym pokrytą lodem, Szachowskiego. O godzinie Y korpusy Rosena i Pä- 
czyniła riepodobną rejteradę na przypadek przegra- blena, pod dowództw em samego feidmar. bybicza , 
nej: trzeba bylo takićj ufności, jaką wodzowie nasi wsparte nader liczńią” artyllecją przypuścily razem 

| w mężnych wojownikach pokladali, trzeba było Z attak ogólny na nasze DIOWĘ skrzydło którem do 
1 pewnością liczyć na nieziómnego ducha wojska, aże- wodził jeoeral Chłopieki. | Na tem skrzydle stala 
by przyjąć bitwę stanowczą w takićj sytuacji. RAE na prawo dywizia jenerala Szembeka, na lewo dy- 
chuby te nie były wcale zawiedzioneni... Zada wszy wizja Skrzyneckiego, za niemy i cokolwiek. w lewo reż 
klęskę dumnym wrogom, pokazaw szy Europie wiel- zerwowa jazda pod jenerałami Jmińskim i Łubieńskim, 
ość i niezlomność Sił naszych, wprawiwszy WwzZa- . przed frontem linii bojowcj , Brygada jenerala Roh- 
p dumienie samego nieprzyjacieia, przeszliśmy spokoj- land zajwowała ważny punkt w lasku vlszowyni, 
i nie zcalą potęgą na drugi brzeg Wisły, dla dokona- di była wzmocnioną przez część dywizji jenerala Zy- 
nia gřęboko i dojrzale położonych zamiarów. Woj- mirskiego. Artylleria jenerałów Szembeka i Skrzy- 

| ska moskiewskie przyjrzawszy się murem stolicy ; 


temu planowi, skoncentrow ania się na prawym brze- 
-gu Wisły. Częściowe walki od wkrorzenia, Moskali 


neckiego , aby wytrzyniać pozemagającą silę licznej 
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artyllerji nieprzyjacielskićj podniósła w nocy swoje 
baterie nasypami wyżćj. na 3 stopy. > 

Nieprzyjaciel pod zabezpieczeniem „ogromnej ka- 
nonady, która wmgnieniu oka na całej się rozwinęła 
linii, wywarł calą moc attaku swojego , na: ów la- 
sek Olszowy, który w dwóch pierwszych bitwąch 
tak mężnie i dzielnie przez nas byt utrzymanym. 
Po dwudziennćj walce, ustąpił ztąd jenerał Rohland, 
cała dywizja przechodzi w tył gdzie odtąd formuje 
rezerwę. Jenerał Zymirski, traci od kuli rękę i pó- 
źnićj umiera, a dywizja jen. Skrzyneckiego, namiejsce 
tamtej wstępuje do boju. Napełnioną wielkiemi mas- 
sami olszynę,każe zdobywać jen. Chłopicki. Jen.Skrzy- 
necki formuje jedne brygadę swoję w kolumny do atta- 
ku, wprowadza je pomimo morderczegoognia do lasku, 
a po kilkokrotnóm krwawóm walczeniu z nieprzyja: 
cielem , odebral całą lewą stronę olszyny. Dla wspar- 
cia téj walki jenerał Chlopieki znajdujący się ciagle 
tam, gdzie największe było niebezpieczeństwa, for- 
muje kolumny do attaku, z pulku- grenadjerów jene- 
yala Milberga i przy odglosie bębnów, sam je pro- 
wadzisna nieprzyjaciela, zdobywa resztę olszyny, 
część swojćj piechoty rozwija na prawo. ; 
Teraz okropna walka zamienia się na bój morder- 
czy ; bierzemy nieprzyjacielowi działa, zagwożdża- 
my je i znowu rzucamy. Tak toczyła się walka aż 
do godziny 2. Pod jeu- Chłopickim padło dwą- konie 
od, kartaczów, sam był kulą karabinową w nogę ra- 
niony; nareszcie, Jos chcacy nas pozbawić jedności 
hw współnóm wszystkich częśc? wojska dzialaniu, tak 
rozrządził, że granat zabija pod Cldopickim trzecie- 
go konia i zńim ranicnego wobiedwie nogi na zie- 
mię obala. 

Już nieprzyjaciel wprowadził do boju swoje rezer- 
wy, prz: wyzszająca liczba dzial jego, grzmiała na 
_całćj linji. Nowe jego baterje wsparte nowemi mas- 
sami, zatoczone ód Kawęczyna, rzucają pociski na 
linje nasze po za olszyną i ukośnie je- zajmują, Z 
czego wynikają dwa skutki: Olszyna niemogąca już 
być utrzymana, została opuszczona. Jenerał Umiń- 
ski pomimo wszelkich natężeń, niema dośćwwojska, 
ażeby mógł zapełnić cały odstęp, znajdujący się mig- 
dzy naszćm prawóćm skrzydłem a lewóm jen. Kru- 
kowieckiego, przeciwko miassom nieprzyjaciela od 


Kaweneczyna i Ząbków wystepującym. Wojsko na- ` 


sze musi przeto zcieśnić swoje stanowisko, zbliżając 
się ku Pradze. Dywizje jenerałów Szembekąi Skrzy- 
neckiego wykonywają ten ruch wolno i walcząc cią- 
gle. Nieprzyjaciel myli się na tóm poruszeniu; mnie- 
ma, że przyspieszy dla siebie zwycięztwo, wypro- 
wadzając po obu stronach olszyny ostatnie swoje re- 
zetwy, składające się z korpusu jazdy Witta i licznćj 
artyllerji konnćj. Na lewćj stronie, sama artyllerja 
Pasza wstrzymuje zapęd jazdy nieprzyjacielskićj, Od 


s 


prawćj na trakcie ku Milosnćj, kolumna złożona z 
dywizjów kirrassjerów i ułanów, pomimo O0gnia na- 
szej arty llerji, która działając na tę glęboką massę, 
wielkie klęski jéj zadała, postępuje wciąż naprzód 
i usiłuje złamać linję nasza. Juz czoło téj kolumny 
wciska się po za naszą linję bojowe, w tém zajeż- 
dża z boku baterja rakietników kapitana Skalskiego 
i rzucanemi racami zastanawia nieco popęd tćj ko- 
lumny. Korzystają z tego momentu, piechora jene- 
vaia Szembeka i Skrzyneckiego, jazda pułkowników 
Kickiego i Skarzyńskiego Kazimićrza, który szcze- 
gólniej w tój stanowczćj chwili, zimną odznacza się 
odwagą. Wszyscy, uder ją dzielnie z przodu i z 
boków na nieprzyjaciela jazdę, która najsroższćj do- 
znaje klęski i w zupęłnóm rozprzężeniu ustępuje; car 
ły pułk kirrassjerów xria Alberta, formujący czolo 
tej kolumny ginie, częścią okrywa trupem pole, czę- 
ścią dostaje się do niewoli, przyczćm dwa działa 
zdobyte zostaly. 

Na lewóm skrzydle, jenera? Krukowiecki, 
wstępnym bojem wyparł korpas xcia Szachow= 
skiego ze wszystkich jego stanowisk, zadał mu. 
wielką klęskę , i zdobyt dwa działa; trzy inne” 
zabrane, niemogące być uprowadzonemi dla 
braku koni, zagwożdźono i do rowu wrzucono, 

a z 

Stan rzeczy na prawóm skrzydle, gdzie wszy- 
stkie siły nieprzyj-ciela na nas wpadły, ocalił 
korpus xcia Szachowskiego od zupełnćj zagła- 
dy, niedozwalając jenerałowi -Krukowieckiemu 
zapuszczać się w daleką pogoń. 3 

r 5 A s $ AO . 

Zważony nieprzyjaciel tylu krwawemi i bez- 
skutecznemi wysileniami, zaniechał ku wieczo- 
rowi dalszych attaków, i zakończył dzień mo- 
cną na całćj linii kanonadą, na którą artyllerja 

. . A . . 
nasza, przez całą bitwę dająca dowody zimnej 
krwi i zręczności w swojćj sztuce, dzielnie z 
dział odpewiedziała. 

JĄ je 4 “i . 

F Ucichto wszystko, a wojsko nasze usuwając 
się PRAUDÓWISA przed Pragą, noc tam prze- 
pędzać zaczęło, kiedy wśdz naczelny ostrzeżo- 
RWE coraz większego odwilźu,puszczeniem 
lo ów na rzece, i potrzeba korzystania z nie= 
pewnie już stojącego moslu, oraz zapobieżenia 
przerwaniu słyczności z lewym brzegem Wisły 
iz SCE li wydał rozkazy przejścia przez 
mos o arszawy , co się przez resztę nący 


aż do dnia, ‘w zupełnym odbyło porządku, bez 


-straty i bez Żadeej przeszkody, 


"sześć tysięcy siedemset w lazaretach , 


` pość swoję; korpusy 
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ze strony nie- 
przyjsciela. 

Strata nasza w Judziach jest dotkliwą. 

Od początku wojny, mamy do dziewięciu ty- 
sięcy w zabitych i rannych, z których atoli 
wróci do 
szeregów; straty nieprzyjaciela bez Żadnej wąt- 
pliwości nie są mniejsze, ale raczej znaczniej- 
Gale wojsko wypełniło świelnie powin- 
nawet nowćj formacji, ja- 
ko to: pułk 20 piechoty linjowćj, 5 ułenów 
imienia Zamojskich i szwadrony Poznańskie, 
wyrównały w boju staremu żołnierzowi. Naj- 
szczególnie). ortyllerja nasza wzniosła się nad 
wszelkie pochwały, w tak nierównej walce; 
przedwszystkie mi baterje pod dowództwem pod- 
putkownika Piętki i kapitana Rzepeckiego, 
którzy dwaj officerowie za świetne odznaczenie 
się w boju; zostali wyniesieni na wyższe. sto- 
<nie. Straty aviyllerji co do sprzętów: są trzy 
działa zdemontowane których niebyło czem u- 
prowadzić. 3 ; 

Sądziemy, że trzy walne bitwy pod Grocho- 
wem, w przeciągu kilku dni stęczone, musia- 
ły przekonać nieprzyjaciela , iż mie dość jest 
mieć ogromną liczbę: na pokonanie Żołnierza 
Polskiego, który sprawiedliwej broni sprawy 
i pod hasłem: być narodem lub chwalebnie 
zginąć na zawszę, po 
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bohatersku walczy; po- 
winny one także przekonać Europę, że Polska 
mająca takich synów i rycerży, p! zypomina- 
jąca dawne jej przeciw uapadom strażnice i 
przedmurze, godną jest zająć swoje miejste w 
rzędzie mocarstw Europejskich. 

Dziś wojsko polskie zebrane około Warsza- 
wy zachowując most na Wisłe i jego przed- 
moście na Prądze , oczekuje hasła swojego 
Wodza, ażeby uderzyć na nieprzyjaciela. 

Taki jest rys ogólny wj padków wcjennych, 
które pod Grochowem oręż polski uświetniły. 
W innćm zapewnie świetle będziemy je widzieć 
w rapportach nieprzyjaciela. 
podobało przez łat kilkadziesiąt krzywdy, z4* 
bory, i bezprawia Polskiema Narodowi wy* 


„ce, zabrakło 


Lecz jak mu się: 


rządzone ze wstydem Europy, 8 bezwstydnie 
dla siebie, prawem mianować, fak zapewne 
będzie mu ‘wolno przechwalać się w scenach 
teraźnićjszego napadu, i rzeczy inaczéj jak 
są, wystawiać. Go do nas, zabraniamy sobie 
wszelkiej nierzelelzości, i szczerze bijemy 
się, szczerze opowiadamy nasze czyny; ró- 
wnie jak szczetze chcemy bydź narodem lub 
szczerze zginąć. Stojemy przy cbronie praw 
naszych, z orężem w ręku upominamy się o 
naszą ojczyztę, 8 kiedy wypadki Lej najświęt- 
szój wojny , % kólei opowiadać trzeba, pióro na- 
sze chcemy widzieć pod tarczą rzetelaćj prawdy, 


ROŻNE WIADOMOSCI. 


Waleczny i ukochany od wszystkich jenevwat 
Szembek, szalonym napadem jazdy nięprzy» 
jacielskiej , wywrócony został wraz koniem: 
béz najnsniejszego szwanku podniósł się, po- 
chwycił za karabin,. położył trupem kilku 
Moskali, i bez uszkodzenia stanął na czele swe- 
jego oddziału. J > 

Mężnewu dowódzcy jednćj baterii, P. Pięte 
na chwilę amunicji: usiadłszy 
z zimną krwią na armacie, wśród tysiącznych 
ze wszystkich stren grzmotów dział nieprzy- 
jecielskich, zawołał: „ani, kroku nieustąpięż 
wolę raczćj dać się rozsiekać, aniżeli cofnąć 
się o jednę piedź ziemi.,, ` > 

Artyllerja nasza przechodzi 
ły, bez Żadnej watpliwości, 
skonalszych w Europie. 

Jenerał Chłopicki ma się lepiej, 
będzie bez przestanku kampanią, 

Już kilkuset walecznych ozdobiono krzyżem 
wojskowym od 18 lat pićrwszy rar na nowo 
zajaśniał, ten znak honoru, na Polskich pier- 
siach. Zyczyć należy, aby sejm i wódz posta- 
nowił jak najprędzej, i drugą oznakę; jesteśmy 
zdania aby zaprowadzono gwiazdę legji hono- 
rowćj Polskiej. 

Słychać, że urządzony wkrótce bedzie pułk kos 
synierów konnych: jazda taka bylaby straszliwą, 080- 
bliwie na flankierach. a 


wszelkie pochwa” 
należy do najdo* 


i odbywać 


s 
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LZ Lubelskiem jest otwarta kommunikacja; poczta 
ztąmtąd dochodzi do stolicy. A 

Sejm wkrótce się zajmie prawami podslko-- 
wemi. 

Kurjerem z Paryża przybył młody hr. Blas 
ter wraz z p, Biać, z ważnemi kominunikas 
cjami do rządu. W Paryżu lud głośno oświsd- 
cza swoje nieukontenłowsnie z powoda obojy: 
tności i bezeżynności rządu , względem spra- 
wy Polskićj. Ach 

. WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

Boliwar oswohodziciel Ameryki południowej 
nieżyjo! umarł w San-pedro niedaleko Santa- 
Martha: trudy sławnego 1 czynnego Życia 
przyśpieszyły ugon tego wielkiego czlowieka. 
Umierając, zszadziwiojącą spokojnością duszy 
podyktował jeszcze adress do swoich rodaków, 
oto są jego ostatnie, słowa. 

Kelumbijczykowie! Byliście świadkami me- 
ich usiłowań , do zaszczepienia, wolności tam; 
gdzie wprzód despotyzm panował. Postępo- 
wałem bez osobistych widoków: poświęcilen: 
chętnie i wlasny spoczynek, i mój majątek 
cały, 
ko moje zamiary, wznieciły lekkie podejrze- 
nie, Moi nieprzyjsciele nadużyli waszćj fa- 
iwówierności i ośmielili się wymiorzać podłe 
pociski na mitość moją wolności, _Oszczercy 
poprowudzili mnie na brzeg grobu; umieram 
ich ofiarą: przebaczam im. Kiedy was mam 
na wieki opuścić, przywiązanie moje, każe 
mi oświadczyć moje- ostatnie Życzenia. Nie 
wzdycham do Żadaćj inaćj chwały, tylko do 
ustalenia niepodległości Kolumbijskiej, Wszy- 
scy obywatele powinni się przyczyniać do 
tego wielkiego dzieła: lud przez swoje posłu- 
szeństwo dla rządu, słudzy ołtarza przez bla- 
gania wszechmocnego, wojskowi przez oręż. 
T Kolumbijczykowie! Ostalnie moje westch- 
nienia są dla szczęścia ojczyzny. Jeżeli śmierć 
moja zaprowadzi między was jedność, wstą- 
pię do grobu szczęśliwy i spokojny. 


Wypościłem=2 rąk władzę, skoro tył. 


Cate Włochy-są w powstania. W Nespolo poa, 
wiewala już kolory narodowe, Tylko Genua 
pozostała dotąd w spokojności. Modena, Luce 
ca, Piombino, Toskania, część państwa Papież: 
kiego poszły za przykładem powszechnego pos 
ruszenia: 

_W Raryża, już oabożeństwa odbywają się spo- 
kojnie po kosciołach. W 

Z powodu kilkodniowych zaburzeń, odłożono 
(do 23 lntego, obchód uroczysty, na cześć Ko- 


d + t . z DE 
Ściuszki. Spiewany mial być przez pierwszych 


artystów Peryża, nowy hymm na cześć lego ba: 
hatera Polski, ułożony przez znanego poele 
W SER A b , ej 3 5 
Kazimierza Delavigne , na vote Dres irae i 
marsz ułożony prez“ Wojciechą Sowińskiego. 
W Modenie, po uorganigowaniu powstania i 
gwardji parodowćj, mianowano dyktatora ije- 
go assersorów. z 
W Paryżu na sessjach izby depttowanych 
ciągie rozprawiają o ostatnich zaburzeniach szu- 
kając środka, zapobicźenia powrotowi niepo- 
rządku. Zdaje się, Że lekka zmiana ministe- 
rium nastąpi: P. Montalivet minister spraw 
wewnętrznych i prefekt Policji, są wskazywa- 
ni odgłoseu: publicznym, do opuszczenia rządu. 
-W skutknostatnich wydarzeń w Paryżu, mo- 
Że izba „deputowanych będzie rozwiązaną ino» 
we wybóry nakazane: ostatnie do Warszawy 
przybyłe gazety, nie zawierają nie, o napadnięciu 
na pałac postów rossyjskiego i proskiego, 
za ZZO R DC 
Dnia 4 b. m. zbiegł pewnćj osobie służący czyli 
ordynans wojskowy nazwiskiem Karól Schramm z 
koniem karym. Był ubrany w mundur siwy z 
kolnierzem awarantowym i kieszeniami do ladun- 
ków podobnego koloru Ktoby o nim miał wiado- 
mość raczy douieść za wynagrodzeniem złp. 10 do~ 
pulku jazdy augustowskićj, którego główny sztab 
we wsi Łomiankach o 11 mili od Warszawy. 
Es Osoba, uzdatniona do obowiazków Wójta gmi- 


ny i zarządzania gospodarstwa na prowincji, 


e 


Potrze- 
do dru- 
karni A. Galęzowskiego i komp. przy ulicy Zabiej 
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